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„Chram* praskie '' wciąż itw  iją
Opole -Oppeln-Kartoffeln

Tragi-farsa z zażeraniem Siadów polskości na Śl. Opolskim

P r z e g lą d  p . •? >y

W  powiecie Wielkie Strzelce do­
konano ostatnio zmiany następują- 
eych miejscowości:

1) Kelcza —  na „Kelerswalde 
U/S"; 2 ' Dolna —  „N ederkirch” ;
3 ) Grodzisko—„Burghof"; 4 ) Klucz
—  Schlussoigrum ; 5) N iwki —  
„Gmss Neuia d "; 6 ) S.edlice —  „A lt 
Sienel ; 7 ) Rozrmer? —  „Anger
bach"; 8; Żyn  wa— „Bucnenhocn ; 
9 ) Botycz - „SchiiaDacn"; 10; Cen 
tawa —  „Haldenau” - 111 Dąbrówka
—  „Klt.n E cher” ; 12) Kadtubiec —  
..Aiinatal"; 131 Karlubiec —  „Karls- 
hu.st” ; 14) Malnie —  „Odergrund” ; 
15) Oleska —  „Nieder Erlen

Niezależnie od powyższego zniem­
czeni równ-eż w  ostatnich dniach: 
MejsK-j Dąbrowę pod B ńmiem na 
„Bemchen Sraatwa.d” , Gliwice Try* 
nek nu „Gieiwitz T r in ceck '; Gliwi- 
ce Zaorze ra „G leiw  H. N iogern” , 
Gliwiee Sośnicą na „G ieiw itz Och- 
ringen” : Gliwice Żermk na „G iei­
w itz Grolmg” .

W  os ta tn ich  dn iach  prasa n ie ­
m iecka  i po lska  po d ru g ie j s tron ie  
g ra n .cy , op u b lik ow a ła  znow u sze ­
r e g  w y k a zó w  św ieżo  zm ien ion ych  
u rzędow o p o lsk ich  n azw  m ie js c o ­
w ośc i Śląska O po lsk iego , k tó re  od ­
tąd  będą posiada ły  b rzm ien ie  c z y ­
sto  n iem ieck ie . N a d a w a n ie  w  ten 
sposób S ląskuw i O polsk iem u o b li­
cza  n iem ieck iego  s tan ow i jed n ą  z 
m etod  p ro w a d zo n e j sys tem a tycz­
n ie  w a lk i n iem czyzny z po lskośc ią  
na w sch odn ich  p o łac iach  pań stw a  
- 'e m ie c k itg o .

W B R E W  S T A N O W IS K U  
H IT L E R A  

P r z y  o k a z ji w a r to  podkreś lić , ie  
akcja ge rm an izow an id  po lsk ich  
n a zw  m ie js co w o śc i ne Śląsku O 
polsk im  je s t  w  za ło żen iu  swem  
ca łk ow ie ie  sprzceuna ze s ta n o w i­
sk iem  K an elerza  H it le r a  w  te j 
sp raw ie , k tó ry  p rzed  k ilkunastu  
m ies iącam i z tryb u n y  p a r lam en ­
ta rn e j s tw ie rd z ił,  że  rząd y  n a ro ­
dow o - s o c ja lis ty c zn e  n ie  życzą  so­
b ie  w ca le , b y  n iem czon o n ie  n ie­
m ieck ie  n a zw y  m ie js cow ośc i. W  
p raktyce dn ia  cod zien n ego  je s t  
iean ąk  in a cze j.

P O D W Ó J N A  M IA R A

Z daw aćby  się  m og ło , że w  odn ie 
s ien iu  do B agadm ep ia  zm iany 
n a w  m ie jscow ośc i, d yk tow an ej 
w zg lęd am i p o lity c zn em i, op in ja  
n iem iecka b ęd z ie  jed n om yśln a  i żc 
—  godząc  s ię z tego  rodza ju  akcją

na Śląsku O polsk im  —  p och w a li 
ją  w szęd z ie  tam , gd z ie  s ię  będzie 
ją  s tosow a ło  z tak ich  czy  innych  
ra c y j. K to b y  tak  sądził, ten  zn a j­
d z ie  a ię w  b łęd z ie : ok azu je  s ię  
m ian o w ic ie , że są w yp ad k i, w  k tó ­
rych  o p in ja  n iem iecka  podobną 
a k c ję  od rzu ca  i p o tęp ia  bez reszty . 
O czyw iśc ie , są to w yp ad k i, gd z ie  
w  g rę  w ch o d z i in te res  n iem czyz­
ny. S tosow a n ie  p rzez  N iem ców  
d w o ja k ie j m ia ry  w  od n ies ien iu  do 
p ow yższe j sp ra w y  n o tu jem y świe- 
żo na m a rg in e s ie  en tu z ja s ty cz ­
nych g ło sów  prasy n iem ieck ie j w  
p ew n e j u chw ale  ju gos łow ia ń sk ie j 
ak ad em ji nauk, k tó ra  na jednem  
Be sw oich  pos ied zeń  p o tęp iła  p rz e ­
p ro w a d za n ie  a k c ji zm ian y  nazw  
m ie jscow ośc i. D la  n a ro do w ośc io ­
w eg o  o b lic za  m ie jscow ośc i —  m ó­
w iła  ta  u ch w a ia  —  nazw a nie ma 
p o w a żn ie js ze go  zn aczen ia , a na­
dan ie  te j m ie jscow ośc i n ow e j naz 
w y  n ie  z lik w id u je  na je j  obszarze  
m n ie jszośc i.

N a jbax  d z ie j ch a rak terys tyczn a  
je s t  na m a rg in es ie  te j u ch w a ły  u- 
w a ga  „B e r l in e r  T u g e b la itu "  te j 
t r e ś c i : „ W  danym  w ypadku  ma- 
m y do czyn ien ia  z jed n ym  i  n ie ­
lic zn ych  ob iek tyw n ych  i sp ok o j­
nych g łosów ..., osąd za jącym  do­
sadn ie  p ra k tyk i ad m in is tra cy jn e  w  
tym  zakresie , s tosow ane od  R y g i 
po B ożen “ .

O czyw iśc ie , „B e r l in e r  T a s e  
biatt.“  ma tu na m yśli je d y n U  ta k ­
ty  zam ien ian ia  n iem ieck ich  nazw  
m ie js cow ośc i i n azw isk  na inne- 
T o , co się ustam i „B e r l in e r  T ągo - 
b la t lu "  po tęp ia  g d z ie in d z ie j, to  sa­
mo N iem cy  s tosu ją  u sieb ie , na 
w i r ? nem podw órku , w  c ą łq ' r o z ­
c ią g ło śc i, św iadom ie , a n aw et w  
oparc iu  j  sys tem atyczn y  p lan 
d zia łan ia .

„U R D Ę U T S G H " 

P rz y zw y c za il iś m y  §Ję h iż do te ­
go, żo każdą rżecz, ja k a  pow sta ła  
w  ta k ie j, czy  '- n e j  fo rm ie  na 
w schodn ich  obszarach  państw a 
n iem ieck .ego . czy  na obszarze  d z i­
s ie js z eg o  państw a  po lsk iego , s tro ­
na nipn-decka o o -M u jo  d la  s ieb ie  
i ch rzc i ok reś len iom  „u rd eu tseh ". 
Św ieżo  nad ok reś len iem  tem  d y ­
skutow ano d ługo na zebran iu  ra ­

dy  m ie jsk ie j w  W ie lk ich  S trz e l­
cach, na Śląsku O polsk im , na k tó ­
rem  mlttno zdecydow ać, c zy  zm ie­
n ić  obecną n azw ę m iasta  w  zn ie- 
kszta łeon em  brzm ien iu  n iem iec- 
k iem  (G ross  S t re h lit z ),  czy  też na­
dać tyeTw jo m iasta  now e b rzm ie ­
nie, o c zyw iśc ie  ju ż  czysto  n iem iec­
k ie. P o  d łu ższe j d ysku sji rada 
m ie jsk a  p os tan ow iła  u tiz ym a ć  do­
tychczasow o. nazw ę, k tóra  — ja k  
to ■'-—'ik n lo  z w y w o ' kustosza 
m ie js co w ego  m uzeum  —  je s t  naz 
W% ponoć czysto  germ ańską.

W IE L K IE  S T R Z E L C E  
C iek aw e są a rgu m en ty , na ja ­

k ich  kustosz ten  o p a r ł sw o je  w y ­
w o d y : o to  n a zw a : „G ross  S treh ­
l i t z "  pochodzi n ie  oa stów a p o l­
sk iego  „ s t r z e le c " ,  a le  od n iem iec ­
k iego  s łow a  „s tra c h le n "  —  p ro ­
m ien iow ać. D la c ze g o ?  D la tego , 
i e  osada „S t r e l lc z " ,  w ym ien ion a  
w  łac ińsk im  dokum encie z r  
1305, le ża ła  nad dw iem a  d ro ga ­
mi, k tó re  p ro m ien io w a ły  w  k ilku  
k ierunkach . S tąd  „ S t r e l i t z " .  B ra­
k u jące  „ h "  doaano późn ie j, P o

co w ię c  je s zc ze  s ię m a rtw ić , k ie ­
dy  p rz ec ie ż  w szystko  je s t  ja sn e  i 
p roste , p ow ia d a  kustosz em ery ­
to w a n y  rek to r  E rn s t M iicke  z 
W ie lk ic h  S trze le c . O c zy w iś c ie  •—  
w szys tko  tak ie  p roste  n ie  je s t, do 
obok fa n ea zy j em ery tow an ego  re ­
k to ra  is tn ie ją  dokum enty, k tóre  
m ów ią  zgo ta  co in n ego  i s tw ie r ­
d za ją  p o lsk i ch a ra k te r  osady  
W ie lk ie  S trze lc e  od w ieków .

•
*  *

N a  pow yższym  p rzyk ła d z ie  w i ­
dzim y, l e  zm ien ian ie  po lsk ich  
n azw  m ie js cow ośc i na Śląsku 0 -  
po lsk im , zaczyn a  się p ow o li p rze ­
rad zać  w  tra g ic zn ą  fa rs ę . D o­
s tra ja ją c  s ię  do poziom u  a rgu ­
m en ta c ji s tron y  n iem ieck ie j, o- 
p o lsk le  „N o w in y  C od z ien n e" p ro ­
ponu ją , by n iem iecką  n azw ę m ia ­
sta  O pole  —  O ppeln  —  w y w ie ś ć  
od s łow a  „ K a r to f fe ln " .  W y s ta r ­
c zy  opu śc ić  „ K a r t " ,  zm ien ić  „ f f “  
na „p p "  i sp raw a  je s t  ro zw ią za ­
na —  system em  em ery tow an ego  
rek to ra  M iicke z W ie lk ic h  S trze ­
lec.

N A  G R U Z A C H  B B W R
S p raw a  ob lic za  n ow ego  obozu 

p ro rzą d o w ego  je s t  c ią g le  na p o ­
rządku dziennym . N a  tem at ob ie ­
g a ją c y c h  w  zw iązku  z tem  pog ło  
sek n o tu je  „G on ie c  W a rs za w sk i" .

„Program nowego ooozu zwrócony 
będzie przedewszystkiem „frontem do 
wsi’’. Zaw ierać więc Dędzie plan ie 
formy rolnej, która ma być ceną kup­
na chłopa Dolsk ego. W  tej dziedzin e 
plany iiow <jo  obozu mają być bardzo 
radykalne. Nawet zwolennicy refor­
my, wyrażają obawy, czy aby Pędzie 
można dotrzymać zawartych w  nim o- 
butnic.

Jednym z dalszych, zasadniczych 
punktów program " ma oyć zmiana 
ordynacji wyhorczej do Sejmu i Sena­
tu. postulat wysuwany stale przez 
wszystkie stronnictwa opozycyjne. 
Zniknąć mają kolegja w yboicze i 
wszelkie ślady pomysłów elitarnych, 
tak, aoy wybory miot naprawdę ja­
kiekolwiek cechy bezpcśiedniości, Spo­
sób zgłaszania kandydatur poselskich 
ma być uproszczony i ułatwiony "Ne 
wy obóz chce się odżegnać też od 
wszelkiego udziału pp. starosiów ; k 
mendantuw posterunków policyjnych 
w swej pracy w  terenie.

Wiele będzie m ewy w  programie o 
mocarstwowości. Znajdzie się w pro­
gramie punkt, wskazujący na koniecz­
ność pozyskania kolonji przez Polskę.

O spotecznem obliczu nowego obo­
zu trudno w  tej chwili coś pow.eazieć. 
Będą niewątpliwie podjęte kroki, ęeiem 
oparcia organizacji zawodowych pra­
cowniczych na nowych zasadach. Bę 
dzie - chodziło przedewszystkiem o

Gdy Wódz armji francuskiej przybywa do Polski
Objemy holi zaprzyjaźnionej Frarji

Oszacowanie majątków
fundacji un. Jakóoa Potockiego

D ob iega  końca p rzejm ow  an ie  
m a ją tk ów  w ch od zących  w  skład 
fu n d a c ji h r  Jakóba P o to ck iego  
od w yk on a w ców  testam en tu  Czu- 
ru ka i  M u szyń sk iego  p rzez now y 
za rząd  z b. m in. K iih n em  na cze- 
Je. Z ap ad ła  d e cy z ja  by po p rze ­
ję c iu  w szy s tk ich  ob jek tó w  pow o­
ła ć  sp ec ja ln ych  b ie g ły ch  du o s z a ­
cow a n ia  m a ją tku .

?l a  n f a i ą w e s i e

D e le ga c i P a ń s tw o w ego  B rtnku 
R o ln ego  i Banku G ospodarstw a  
K ra jo w e g o  w yp o w ied z ie ć  m a ją  o- 
p if lję  o w a rto śc i m a ją tków  pozo^ 
s ta w io n ych  na rzecz  fu n d a c ji 
p rzez  hr. Jakóba P o to ck iego  w  
sk ład k tó rych  w ch odzą  ja k  w ia ­
dom o p os iad łośc i w  M ia s to w ie  
O sieck im , H e len ow ie , B rzeża - 
nąch i W ysok iem  L itew sk iem .

Chorągiewka pot* wiatr...
U ch w a ły  z ja zdu  „L e g jo n u  M ło ­

d y c h " w  J as ta rn i, w  k tó rych  m ło 
d zi s a n a to rzy  odda li s ię  do dy­
s p o zy c ji gem. R yd za  - śm ig łe go , 
d ek la ru ją c  jed n ocześn ie  p o d trzy ­
m an ie  paktu  z m łod z ieżą  opozy­
c y jn ą  P P S  —  w y w o ła ły  pew ne 
zd z iw ie n ie  w  o p in j,.  W ia dom o , że 
od d an ie  s ię  do d ysp o zyc ji G ene­
ra ln e g o  In sp ek to ra  S ił Z b ro j­
nych , było  m a n ife s ta c ją  p o lity c z ­
n ą  i  szło w  p arze  z akcesem  do 
tw o rzą c eg o  s ię obozu  p ro rzad ow e  
go, zm a r tw y ch w s ta ją c eg o  pod 
tch n ien iem  pik K o ca  —  B Ł W K .

W Y S T A N A  E L E K TR O T E C H N IC Z  
N O  - R A D JO W A  W W a U ś Z A W i e

Elektrotechnika, a specjalnie ra 
djotechniks są p rzem ytam i niemal 
ze ostatnich lat.

Polski przem ysł e.Actrotechmi zay 
i  radiotechniczny. k t»ry  przed odzy­
skaniem Niepodległości właściwie nie 
istniał- z chwilą Dowstania ku tfuni 
waiunków, szybko roz w, u się, osią­
gając wysoki poziom Ciekawą rzesza 
jest, że w rozwoju lego przemysłu 
w  Polsce zaobserwować możemy o 
mijanie stadiów pośrednich • PrU' 
swajanie sobie najwyższych ztloby- 
c z j.

L iczni entuzjaści elektrotechnik1 i 
radiotecnnlki Dędą mogli zapoznać s f  
z niemi na W ystawię Przemyślu Meta 
Jowrcgo i Elektrofechmczoegi. ktor-1 
odbęazie się w  W arszaw ie od 73- T U 
ło 11. X 1936 r.

A  „ L z g jo n  M ło d y c h " je s zc ze  1-go 
n ta ja  św ię to w a ł p rzy  P P S , uczest 
n iezac  w  ob o z ie  lew ic y  p o lsk ie j, 
b o jk o tow a ł sw ego  czasu w yb o ry  i 
o san a c ji w y ra ża ł się je s zc ze  nie 
daw no w ręcz  n iep rzy zw o ic ie . I  na 
g ie  taka zm iana przekonań . 
Skąd? D la c ze go ?

T yg o d n ik  „P ro s to  z m ostu " na j 
t r a fn ie j o cen ił to p rzeob rażen ie , 

p is zą c :
„C e  to ma zn aczyć?  B ard zo  pro 

ste. U ch w a ła  z dn. 1 go  m ają po­
w z ię ta  b y ła  w  m om encie, gdy  mó 
w iło  się o lew ym  kursie  p rem je ra
K ośc ia łk ow sk iego . A le  potem
w ia tr  s ię  zm ien i f i rząd  s ię  zm ie* 

W ię c  p an ow ie  m łodzi le g jo n i

Znaczna część p rasy  pośw iecą  
w ie le  m ie jsca  sp raw ie  w iz y ty  gen. 
G am eiin , W o d za  N a c ze ln ego  a rm ji 
fra n cu sk ie j w  Fol&ce. - 

O bok pism , zam ieszcza ją cych  
ży c io ry s y  W o d za  w o jsk  a rm ji so­
ju s zn ic z e j, zab iera  g los  „W ie c z ó r  
W a rs za w sk i"  ob ra zu ją c  na tle 
s ze rs z jn t ak tu a lne zn aczen ie  w i- 
?yty , o raz  s tw ie rd za ją c , że dziś  na 
s tra ży  pokoju  s to ją , ja k o  c zyn n i­
ki rea ln e : a rm ja  F ra n c ji i P o lsk i. 
A rm je  to w zm a ga ją  sw e s iły .

„Właśnie teraz w doh.e nlarmu i 
podniecenia lian c ja  wydala dwie u- 
atawy, pogłębiające siln e wartość o- 
brony narodowej; ustawę o koordyna­
cji minlsterjuw: wojny, ’ marynarki i 
lotnictwa w ręku mm stra spraw w o j­
skowych, ora. ustawę o nacjonaliza­
cji wytworni uzbrojenia, parlament 
zaś powiększył budżet lotnLtwa o poi 
ni ljirda Iranków. Właśnie teraz aimja 
polska, jest w faz’e wzmacniania swe­
go pogotowói obronnego, czego w yra­
zem są zarządzę ita, zmierzające ao 
rozDiidowy naszego lotnictwa przez 
stworzeń e inspektoratu lotnictwa, w 
fazie zwiększania zaopatrzenia armji i 
oparcia go o mocniejsze podstawy m.a 
terjanie przez atwo.zenię Funduszu O- 
buny Narodowej.

Kilkudniowy pobyt szęfa sprzymie­
rzonej armji fn n iu ske j, niechybnie 
przyczyni się do ujednostajnienia w za­
jemnych poglądów na wzmocnienie 
pogotowia wojskowego, a przez- to, na 
wzmocnienie gwarancji utrzymania po­
koju.

iMiirócj polski, żywiący najżywsze u- 
czucia dla wielkiego narodu fiancu- 
ś-kiego. nie zapomni nigdy, że aktem z 
dnia 4 czerwca 1917 r.. podpisanym 
przez prezydenta Poincarego i ministra 
wojny Barthou, ztstała rtworzona 
arr.iia polska we Francji i za lię z-ia  
w  poczet armji sprzymierzonych, któ­
ry m następnie przypadło zyyycięmwo w 
wielkiej wojnie oswobodzic.elsk ej. Na 
róa polski nie zapomni, że w  dobie 
cieżk.ego doświadczenia dziejowego, 
które przeżył latem 1920 roku, Fran­
cja wysiali z pomocą iednego ze
swych najdzien iejszych synów, gen. 
Weyganda, szefa sztabu zwycięskiego 
wodza Focha.

Dostojny gość fiancuski będzie 
świadkiem hołdu, jaki Polska złoży w 
dn u „św ięta Żołnierza Polskiego” -■ 
ternu, co ma najdroższe: Wojsku Fo| 
skiemu A  równocześnie powita Goś­
cia całeni sercem, najżywszemi uczn­

iami jaka przedstawicielu W ielkej 
Francji, stojęcej wraz z pią na straży 
pokcjii Eur >py.”

Z o k a z ji te j w izy ty , n iezw yk le  
e n tu z ja s ty czn y  a rtyku ł zam iesz­
cza  i w n i e ż  „ K u r je r  P o ra n n y " , w  
k tórym  m iędzy innem i c zy ta m y : 

„General Gameiin jest jednym z tych 
wybranych szefów armii, których zdo 
bi u ęiylka szarfą dostojeństwa, ale 
aureola buhaterstwa."

D a ie j :
„Przybywa.ąc do Polski, dostojny 

goti francuski przywiezie więc wraz

„T a  wspólna, wypróbowana przez go na szczęśc ie  ś lepego  oddan ia
historję, tradycja żołnierskiej przeszło­
ści, będąca najsilniejszem podłożem 
naszego z Francją sojuszu, sprawia, 
że generai Gameta stanąwszy na pol­
skiej ziemi, n e będzi„ się czul w  kra­
ju GDcy i obojętny Otoczą go serca, 
wypełnione szacunkiem i mnością dla 
Francji. Powita go naród, świadomy 
w agi j znaczenia jaknajściślejszych 
węzłów ni zyjażnj z wielką sojusznicą 
zachodu.ą,1

T c  serdeczna p rz y ję c ie  gen . Ga- 
m elin i ja k ie g o  zap o w ied z ią  są g ło ­
sy prasy p o lsk ie j, w in n o  p rz y c zy ­
nię się do {zacieśn ien ia  w ęz łów  
n ie ty lk o  p om iędzy  a rm ją  fra n c u ­
ską a polską, a le  i m ięd zy  obu 
narodam i. T rz eb a  Dowiem, un ika­
ją c  p rzesady  zbędnego  fra n k o fil-  
stw a, w ied z ie ć  i rozu m ieć, że, 
ja k  s łu szn ie  p edk reś la  „ I K C " :

’ „Cale pokolenia polsi. e żyły w  kul- 
C:e Francji, i naodwrót, cale pokolenia 
Franc-izow wy< herwane zostały w  kul­
cie Pclski i jej sprawy, N sstgpnę „na­
tężenie” tych i ic z j ć , widzieliśmy po 
zakończeniu wielkiej wojny, k:edy przy 
poparciu zwycięskiej Francji, powstału 
na nowo niepodległe państwo poiskie.

A  teraz zaczęto się realne współży­
cie, 'ak, jak czasem zaczyna się rak- 
tyczne codzienne współżycie między 
dwoma jednostkami, które o sobie po­
przednio tylko na odległość marzyły.

Mijaiy lata. Polska konsolidowała się 
jako państwo, czulą swą rosnącą silę. 
Znajdując s ę początkowi w wielu dzie 
dzinaęh pod egidą Francji, poczęła się 
emancypówać. >-roces caikien. natural­
ny, ale wywołujący oczywiście pewne 
tarcia, od których nie jest wolnym naj­
serdeczniejszy stosunek, dajmy na to 
pomiędzy matką a dorastającą córką, 
jeśli do takich porównań można się­
gać

I oto jednocześnie, zdajm^ soóie z 
tego sprawę szczeize. w  poiskie uczu 
cia dła Francji zapadły jakby ziarnka 
zobojętnienia."

M .m o to w szys tko  in te resy  obu 
n arodów  są b lisk ie  i nada l, i ż le ­
by było , gdybyśm y od zarzucone-

F ra n c jt  p rz es z li do stanu zo b o ję t­
n ien ia . D la tego  te ż :

„nie dopuścimy do zobojętnienia wo- 
bee Francji. Kochajmy ją. starajmy się 
ja naprawdę znać, rozumieć, oceniać.

To  wszystko trzebi sob.e powie­
dzieć właśnie w chwili obecnej, właś­
nie dlatego, że ten wspaniały kraj prze­
budzi teraz ciężkie wstrząśi :rr.e 

Właśnie dlatego, że oburzającą musi 
się nam wydać moskiewska polityka 
.obecnego rządu.

Potępiona jesT ona zresztą przez po­
łowę narodu Bo poza parlamemanie- 
mi v. iększośGami, wyskakuiącen.., iak 
numet loteryjny i  wyborów  w  demo­
kratycznej republice, jest naród, który 
nietylko wydal największą w dziejach 
dość bohaterów i świętych, nietylko 
jest najbardziej pracowity ni z naro­
dów, ale zarazem am e zdolność do 
zrozumienia każdego szlachetnego 
ideału łączyć z trzezwem i ścisiem 
myśleniem.

Za mało znamy w Polsce żywotne 
siły,.nurtujące ten naród.

1 tak np. za mało wiemy choćby o 
ruchu, który, wyszedłszy z doktryn 
Mnurrasa i Bainvi]le’’a, ogarn,a mło­
dzież zarówno inteligencka, jak ro­
botniczą. A w'aśme w  poglądach tego 
ruchu odnaleźć zawsze możem' pełne 
zrozum en:e doniosłości trnncusko-pol- 
skiej przyjaźni, konieczność istnienia 
silnej Polski. I znowu, me jest to tam 
sprawą sentymentu, ale dyktatem lo­
giki i doświadczeń historji, którą c lu­
dzie do głębi znają.

N:e możemy przesądzać o roli, laką 
odegrają w dalszej czy bliższej przy­
szłości.

Ale bądźmy przekonani, że wrodzc 
ny zd u w y  rozsądek francuski i patrjo- 
tyzm szerokich mas, wyprowadź, Fran 
cję z obecnych wstrząsów, odrodzoną 
i wzmocnioną. Nieraz już, z pamięci 
naszego pokolenia, w rogow ie i oo- 
stronni sceptycy widzieli lada chwi­
la w rozkładzie i uoezwiadnieniu. A 
jednak umiała okrzepnąć w  oomdzone, 
energji i dokonać czynów, które tak 
san,o jak przed tysiącem lat, zasługi­
wały na siewa: gęsta Dei per Francos.”

Cły „Narodny Dom”
Stanie sią twierdzą uMizmu?

nił.
ści odda ją  s ię  do d ysp o zyc ji gen . ź sobą nietylko niezm ernie miły j dro- 
R yd za . Do c zy je j d ysp o zyc ji odda ?■ t^cnn i po|skmi akt p izvja in i wy- 
dzą s i f  n rzy  n a s t ę p L i  zm ian ie  ‘̂ .w o js k o w y c h  sprzymicr.o-

rządu  i w ią tpu ?
N ie tru d n o  to p rzew id z ieć . W y ­

trw a le  będa b ro n ili nada l sw ej 
godn ośc i i sztan daru  i ja k  chła 
I i z pewniej op o w ieśc i ->=- je że l*  
ju ż p rze jd ą  do in n e j p a r t ji, to.,, 
ze sztan darem .

Ci m łodzi lu d z ie  z Lcg jo jtU , *ą 
w yzn aw en m i p ra k tyc zn e j zapady 
w o ła n ia  za w sze : „G ó rą  n a s i! —- 
Jacy. nasi?^—  C i, co g ó r ą " .  T ru d  
no, chcą żyć, Ą lu  sw o ją  d ro gą  no­
w y B B W R  ntń ju *  sw o ją  godn ą  
aw an gard ę . A  to ta k ie  w ażne, 
p ra w ie  " to k o w e . (a L  s .)

nego narodu, ale i ów  I np’tat rycer 
skiej tradycj francuskiej, która w pter 
si polskiej n*e nulknącem Ddbrznnewa 
echem, jako apel do wspólnych v/sposp 
neń przeszłości, iako pobudka du 
wspólnej, zgodnej, bezpiecznej drogi w 
pizyszlość.

Ną grunce wojskowej tradycji fran- 
cuskifj zrodziło s v' i ustaliło pojęcie o 
a rm j. jako o zbro|nem ranueniu, któ­
rego najszczytn ejsze, lecz zarazem I 
jedyn* powołanie stteszcza oię w  oręż 
nej służbie not idowi, w  służbie jego o- 
brony ■ bezpieczeństwa.”

W sp ó ln ość  tr a d y c ji żo łn ie rsk ie j
F ra n c ji  i P o lsk i p ro w a d z i ku po­
g łęb ien iu  w za jem n ych  stosunków  
i u c *-ć . b ogac i je  i u t r w a la

L W Ó W , 9. S. W ed le  a la rm u ją ­
cych  d on ies ień  p rasy  staroru - 
sk ie j, fu n d a c ja  „D om u  N arod n e- 
g o " ,  ąa  k tó rą  U k ra iń cy  oddaw n a 
m a ją  ap ety t, ma w  n a jb liż szym  
czas ie  b yć  p rzez  n ich  o b ję ta  w  
n os iadan ie . F u n d a c ja  ta o ra z  je j 
m a ją tek  id ący  w  m iljon y , był, 
ja k  c zy tam y  w  te j p rasie , m, in. 
cb jek tem  ta rg ó w  podczas za w ie ­
ran ia  w  W a rs za w ie  w  je s ien i ub. 
r. zn an e j u gody. O becn ie  m a być 
jak ob y  rzeczą  p os tan ow ion ą  od ­
dan ie  „D om u  N a ro d n e g o "  w  ręce 
rady, w  skład k tó re j m a w e jś ć

80 zł. kosztuje
paszport zagraniczny

W  przysz łym  tygod n iu  o g ło s zo ­
ne b ęd z ie  ro zp orząd zen ie  podw yż- 
s zą ją ee  cenę paszportu  za g ra ­
n iczn ego . D o tych cza s  p aszp orty  
za g ra n ic zn e  in d yw id u a ln e  k oszto ­
w a ły  po 40 zł. | Aj

N a  m ocy n ow ego  ro zp o rzą d ze ­
nia, cena paszportu  za g ra n ic zn ego  

podw,v iszoun, będ ii** do 80 zl

dw óch  p o lity k ó w  ukra ińsk ich  i 
jed en  „ f ig u r a n t "  z pośród  S taro- 
ru s in ów . In n em i s łow y  m arzen ia  
U k ra iń ców  m ia łyb y  b yć  u rzeczy ­
w is tn ion e .

„Z e m 'a  i W o la "  o rga n  lo ja l ­
nych  d la  państwa, p o lsk iego  R u ­
s inów , k tó rych  „ z l ik w id o w a n ie "  
p os tan ow ion o  w  czas ie  w rze śn io ­
w ych  p e rtra k ta cy j ja k o  p ie rw szy  
w aru n ek  u gody, zam ieszcza  ob­
s ze rn y  a rtyku ł p. t. „C z y  n a s tą p i1 
n a ru szen ie  p ra w a  w łasn ości 
A r ty k u ł c y tu je  u rzęd ow e doku­
m en ty  św iad czące  o tem , iż  m a­
ją te k  fu n d a c ji s tan ow i w łasność 
R u s in ów  i n ie  m oże p rz e jś ć  dc 
rąk  ukra ińsk ich .

„W ie r z y m y  —  p isze  „Z em la  i 
W o la " ,  —- że  rząd polsk i, do k tó ­
rego  m ie liśm y  i m am y zau fa n ie , 
n ie  dopuści do tęgo , by  sp raw a  
„N a ro d n ę g o  D om u " będącego  
w łasn o śc ią  g a lic y jsk o  - ru sk iego  
narodu, była  p rzed m io tem  p o li­
ty czn ych  targów*. N a ru szen ie  
p ra w a  w łasn o śc i je s t  g w a łtem  i 
d la tego  n ie  chcem y w ie rzy ć , by 
rząd  po lsk i m óg ł darowvw*ać cu­
dzą w ła sn o ść " .

przeprow:adzeii'e jaknajdalej p<--- dę­
tego scalenia związków zawodowych, 
Łatwo to nie pójdzie."

„chaos, jaki panuj.* na gruzach daw­
nego BB i zupełny brak zrozumienia 
polskiej rzeczywistości. Jeszcze raz bę­
dziemy mieli powtórzone próby narzu­
cenia społeczeństwu pewnych form or­
ganizacyjnych, haseł i nrogramów, 
Ale ro już chyba próba ostatnia.”

S w o ją  d rogą  na leży  podziw ia  
ludzi, k tó rzy  ty le  w ys iłku  wykłada 
ją  w  je s zc ze  jed n o  beznadzie jn e 
p rzed s ięw z ięc ie . Syzyfow Ta praca.

IS T O T N E  IN T E N C J E
„K u r je r  W a rs za w sk i"  zamieSB- 

cza a r tyk u ł p ro l. St. S trońskiego, 
k tó ry  je s zc ze  raz z całą o tw a rtoś ­
c ią  w sk azu je  na is tn ien ie  „n ieroz- 
d z ie ln ego  p ok o ju ", dowodząc, 
zam ierzen ia  i m ilita rn e  i dyp lo­
m atyczn e N ’,emiec zm ie rza ją  ku 
rozd z ie len iu  sp raw y  pokoju  n? 
Z ach od zie  do sp raw y  W scnodu, 
a le  ty lk o  d la  ła tw ie js ze go  z rea li­
zo w an ia  p lan ów  a g re s ji p rzede 
w szys tk iem  w sch odn ie j. Byłaby 
ona jed n a k  decydu jącą  i dia speł­
n ien ia , poBorm e w yrzeczon ych  się 
p lan ów  N iem iec , tak że  i na zacho­
dzie  E u ropy.

„Obrona przea niebezpieczeńsiwem, 
wyniKającen z samowolnych 1 olbrzy­
mich zbrojeń niemieckich, podjętych 
nie ala rozkoszy wydawania na to pie­
niędzy w  zawrotnych liczbach, ai* n ł 
rzecz wyprawy zdobywczej, jrrzeje- 
wszystkirm na wschód.

NiebezD:ec7eństwo zbrojeń i zamy­
słów niemieckich jest jgóhio-europej- 
skie. Nie można tu oddzielić uderzenia 
n i zachód od uderzenia na wschód. 
Tnkże zamach na pas rozbrojony nad- 
reńsk* wymierzony był nietylko prze­
ciw zachodowi, ale i przeciw wscho­
dowi, gayż zapór? zachodipa uratwij- 
wypad na wscnód. Niema żadnego _ 
zgoła rozumnego powodu do dz elewc 
obrony przeciw zbrojeniu się Niemiec 
na zachu-dn ą j wschodnia 

Pozdzielenia tego chciały zawsze 
Niemcy. W iadom i nie od dziś, ti 
wolą one rozmawiać i układać fię  W  
Każdą stronę osobno, a nawet naj- 
chętn:ej z każdem państwem osobno, 
w umowach dwustronnych które są 
oczk.em w  głowie ich dyplomacji. Bo 
w *akim trybie umów rozstrzelonych, 
niętylko łatwiej jęgt .ednych nrzeciw 
drugim wygrywać, ale rez możne n: = 
jedno zgubić między temi lużnemi u- 
mowami, a także otworzyć między 
nięmi n-ezgnrsz-r furtki dla lóżnych 
możliwości. Gra Niemiec jeot tu bar­
dzo przejrzysta.”

U P O S A Ż E N IA  U R Z Ę D N IC Z E  
„C ? a s "  s tw ie rd za , że sprawa u- 

posażeń  u rzędn ików  zn ów  sta-e  
s ię  ak tu a lna  ze w zg lęd u , na now e 
p ro jek ty  je j  ui egu low an ia , ZDiiża 
się bow iem  okręg, w  k tórym  trze - ’ 
ba będzie w ró c ić  do uposażeń  daw  
nych (l ik w id a c ja  sp ec ja ln ego  po­
datku od  u p osażeń ).

..Rząd stoi zatem pized bardzo cięż 
kim problemem. Obniżka plac pracow- 
rików  państwowych pizyniosl? o- 
szczędność około 160 nulj. rocznie. 0 - 
tecme z trudem latamy kon tc t  kon­
cern. Nadziei na tak p o w r  ną zwyżką 
wpływów skarbowycli któraby zrów- 
noważjta owe 160 milj. zt. niema. Z 
drugiej strony pracownicy państwowi, 
którzy zresztą nić po raz | 'erwszy pa­
dali ofiarą trudności buozetowych spo 
dziewają s ę że tym razem obietnica 
przywrócenia ich aawn^ch dochodów 
zostanie dotrzymana. Żleby zresztą 
było gdyby zagnieździł s ię u nas 
zwyczaj respelniama obietnic mini- 
sterjalnych.”

N a le ż y  lic z y ć  się b now em i p r ó ­
bam i za ła tw ien ia  te j spraw y.

„Wysuwane podobne projekty, ąby 
dawne place urzędnicze przywrócić, 
OD*ożyć je natomiast składką na eme­
ryturę, której od wprowadzenia plac 
netto nie pobiera się, uważamy za nie­
poważne. Byłoby to odbieraniem jen .ą 
ręką tego, co się dało drugą ręką. Nie 
przesądza to jednak oczywiście kwe- 
sjjj, czy n.c byłoby -wskazane powró­
cenie do plac brutto, z uwagi, że na­
dzieje związane z systemem plac oetro 
zupełnie zawiodły."

„C z a s "  ra d z i p rzep ro w a d zsn ie
re fo rm  w  a d m in is tra c ji i zm n ie j­
szen ie  zakresu  fu n k cy j p ań stw a  i 
lik w id a c ję  p rze ro s tó w  wr uposaże­
n iach  w y żs zy ch  u rzęd n ik ów  uprzy­
w ile jo w a n y c h  rozm a item i Dodat­
kam i.

Jak  w id a ć  pó łśrodk i v zaw odzą  
„C z a s "  doradza  za s to sow an ie  t y l­
ko je s zc ze  z je d n ego  spośród  w ie ­
lu. A  to n ie  ra tu je  sy tu ac ji.

B EZPIECZN IE , T A N IO ,  
C Z YS TO  M O Ż N A  Z A ­
G R Z A Ć  P O T R A W Y  N A

kuk w m


